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NOWY
20 gr.

CENY OGŁOSZEŃ: Po telcścio 1 mm w 1 sspalofo (szerokofid
szpalty  45 mm) po 16 croezy. O głoszenia tekstow e po 1 złoty 50 groezy 

za 1 mm.
Jędrzejów 12, 13 ,14 , 15 czerwca 1943

A d m in is trac ja  i ekspedycja: Jędrzejów , Rynek 1. TeL 50. 
N adesłane, a  nie zam ówione przez R edakcje rękopisy, bedą zw ra­
cane stronom  jedyn ie  wówczas, gdy dołączone zostaną znaczki 
pooztowe na  opłacenie  p rzesyłk i zw rotnej. — Okazuje sie 3 razy 
w tygodn iu : we w torek, czw artek, sobotę (niedzielę) P renum erata  
m iesięczna 2.40 zł., z  odnoszeniem do domu 2.80 zł., pocztą 3.20 zł.

Kozielsk był przejściowym obozem 
dla przeznaczonych na zagładę.

Po wymordowaniu oficerów polskich w  Katyniu, przywieziono tam nowy transport 2400 oficerów.
(tp) Smoleńsk, 11 czerwca. Jak wynika z 

treści aktów sowieckiego komisariatu lu­
dowego spraw wewnętrznych, które zna­
leziono w Smoleńsku, po przewiezieniu do 
Katynia i wymordowaniu 12 tysięcy ofice­
rów armji polskiej, podchorążych oraz u- 
rzędników państwowych polskich, obóz ton 
zapełnił się nowym transportem, liczącym 
około 2.500 Polaków, wśród których znala­
zło się około 1.200 urzędników i funkcjona­
riuszy policji. W jesieni 1940 r. było w Ko­
zielsku tyle miejsca, że można było pomy. 
śleć o dostarczeniu tam nowego transportu.

Bolszewicy wszczęli akcję werbowaiaia 
z pośród jeńców-Polaków osób, które 
t>o odpowiedniem przeszkoleniu miały być 
użyte w charakterze donosicieli i m iały 
meldować o wszelkich przejawach życia o- 
bozowego; poprostu szpiegować swych ko­
legów. Efekt był ten, że podobno niektórzy 
z grona jeńców donosili bolszewikom o na­
strojach panujących w obozie, jak  również 
o wszystkiem, co się miało mówić. Bolsze­
w ik  przedewszystkiem mieli pa celu „wy- 
tropienie*4 księży, którzy ?o zrozum’*1 łych 
Względów nie przyznawali się do swego po­
wołania i przy tej okazji stara li się rów­
nież dowiedzieć, które osoby z pośród jeń ­
ców wojennych odmawiały modlitwy lub 
inicjowały zbiorowe modły.

Jak  wynika z treści sprawozdania kie­
rownika naczelnego NKWD przy komisa­
riacie ludowym spraw  wewnętrznych dla 
okręgu smoleńskiego — kapitana służby 
bezpieczeństwa państwowego Kuprianowa,

który ten skierował w dniu 20 lipca 1940 r. 
do kom isariatu  ludowego spraw wewnętrz­
nych w Moskwie na ręce komisarza bezpie­
czeństwa państwowego 3-go stopnia, towa­
rzysza Merkulowa — w dniu 17 lipca znaj­
dowało się w obozie kozielskim, opróżnio­
nym z końcem maja 1940 r. z oficerów pol­
skich, pomordowanych w lasku katyńskim, 
znów 2.353 oficerów armji polskiej, księży, 
osób z pośród inteligencji oraz urzędników 
policji, których w tymże dniu przywiezio­
no do wspomnianego obozu.

W aktach GPU znaleziono wykazy i- 
mienne osób tamże internowanych. Wśród 
przywiezionych do obozu w Kozielsku Po­
laków znajdowało się:

1 generał, 5 pułkowników, 17 popdpuł- 
kownlków, 42 majorów, 150 kapita. 
nów, 618 poruczników, 266 podporucz­
ników i chorążych. 7 księży. 7 żołnie­
rzy, 11 uchodźców, 35 oficerów policji 
i żandarmerji, wreszcie 1198 podofi­

cerów i szeregowych policji.
Na sprawozdaniu tem figurowała, adno­

tacja „Serja K “, co jak  udało się stwierdzić, 
oznacza „Kozią Górę*4. Jest to właśnie 
miejsce kaźni w lesie pod Katyniem.

W krótce po przybyciu tego transportu 
jeńców wojennych tow. Kuprianow złożył 
tow. Merkulowi raport, z którego wynika, 
że do 3-dniowym pobycie w obozie, zdoła­
no pozyskać 32 osoby dla celów do nosi- 
cielskich. Przy tej okazji zdołano stw ier­
dzić. że do tej „służby44 bolszewicy pozyska­

li 2 podinspektorów i 3 komisarzy polskiej 
policji, jednego księdza, komisarza polskiej 
tajnej policji. Edw arda Saulskiego z 
Łomży, tudzież urzędnika tejże placówki 
w Łomży W ładysława Nossika. W rapor­
cie tym ponadto zanotowano: „Na podsta­
wie zebranych informacyj donosicielskich, 
pewna grupa internowanych policjantów 
wyraża przypuszczenie, że w najbliższym 
czasie zostanie skazana na zagładę*4.

W sprawozdaniu, .skreśl o nem w tej samej 
m aterji przez podporucznika służby bezpie­
czeństwa państwowego i kierow nika „od­
działu .specjalnego*4 obozu w Kozielsku — 
Staryikowicza, a  skierowańem do m ajora 
służby bezpieczeństwa państwowego towa­
rzysza Begmana, kierow nika oddziału spe­
cjalnego w kom isariacie ludowym spraw  
wewnętrznych w Moskwie, jes t również 
mowa o tern, jakoby urzędnicy polskiej 
policji spodziewali się rozstrzelania, przy- 
czem jeden z policjantów, k tóry  wcześniej 
dostał się do niewoli sowieckiej, m iał po­
informować sw-yeh kolegów, jakoby został 
skazany na 15 la t więzienia.

77 niedługi czas potem tow. Stafykowicz. 
kierownik „oddziału specjalnego** w obo­
zie kozielskim, złożył na ręce tow. K upria­
nowa, w Smoleńsku nowe sprawozdanie na 
tem at akcji „szpiclowskiej** na terenie o- 
bozu w Kozielsku w okresie od 15 do 20 
sierpnia 1940 r. W raporcie tym wspomina 
on o tern, że w międzyczasie „usunięto*4 z 
obozu 126 osótłjktóre na skutek zebranego 
materjału obciążającego uchodziły za ele­
ment antysowiecki.

Znów zaaresztowano szpiega 
sowieckiego w Szwecji.

Sztokholm, 11 czerwca. Jak  donosi „Af- 
tenbladet*4, w związku z aferą szpiegowską 
H ullina, zaaresztowano obecnie niejakiego 
Meurlinga. Jak  wiadomo, liga hultinow- 
iska upraw iała szpiegostwo na rzecz U nji 
Sowieckiej.

W sprawozdaniu tern tajny agent Morski 
zaznacza, co następuje: „Z nielieznemi wy­
jątkam i, wszyscy przebywający w obozie 
internowani, są wierzącymi w Boga i fana. 
tykami katolicyzmu i wybitnie rozgorycze­
ni z powodu zakazu modlenia się. Księża 
uspokoili się, są  zamknięci w sobie i nic 
już nie mówią na tem at religji**.

W dniu 5 sierpnia 1940 r. obóz kozielski 
został znów do tego stopnia „oczyszczony 
że można było sprowadzić nowe transporty  
internowanych. W dniu 5 września 1940 r. 
przybył do Kozielska nowy transport, skla. 
dający się z osób, dotąd internowanych w 
obozie Ulbrok na terenie Łotwy. Wśród tej 
grupy internowanych znajdowały się setki 
podoficerów policji polskiej oraz oficerów
i szeregowych polskiej Straży Granicznej, 
tudzież Korpusu Ochrony Pogranicza. Ta 
kategoria Polaków, której udało się skryć 
na Łotwie, została drogą specjalnych wy­
wiadów wykryta. Ze szczególną skrupulat­
nością poszukiwali bolszewicy wśród nich 
członków Związku Strzeleckiegoę, PPS, o- 
sób, które w roku 132G brały udział w woj­
nie polsko-bolszewickiej, wreszcie członków 
innych organizacyj narodowych, a zwłasz­
cza członków narodowej-demokracji.

W raporcie z dnia 16 września 1940 r. pod­
porucznik służby bezpieczeństwa państwo­
wego, towarzysz Asarch, donosi, iż udało 
mu się ustalić przynależność 68 osób do 
stronnictw  politycznych i organizacyj au- 
tysowieckich. przy ozem załączył wykaz 
tych osób, które uległy aresztowaniu. Byli 
to przeważnie skromni urzędnicy i praco­
wnicy fizyczni. Ponadto zostały aresztowa­
ne te wszystkie osoby, które, biorąc udział 
w pracach fortyfikacyjnych na wschodniej 
granicy Polski, zostały oskarżone o dzia­
łalność antyisowieoką.

Dalsza lista ofiar katyńskich.
(tp) Kraków, 11 czerwca. Specjalny sprawozdawca Agencji „Telepress4* nadsyła n a m  z K atynia listę oficerów arm ji polskiej, zidentyfikowanych lub nieagnoskowanych 

przez techniczną komisję Polskiego Czerwonego Krzyża. Od wrażej kuli sowieckiej ponieśli męczeńską śmierć:

2221. Nierozpoznany wojskowy.
2222. Trochimczyk Tomasz, porucznik, 

ur. 27. 12. 1908 r. w Ostrzewie, zam. 
■w Bydgoszczy, ul. Gdańska 51/5. 
(Przy .szczątkach znaleziono: list, 
notatnik i ks. oszczędn. PKO).

2223. Mięsowicz Tadeusz (w ubraniu 
cywiinem) inspektor b iura personal­
nego Min. Skarbu). Znaleziono: kar­
ty  wizytowe, międzynarod. bilet ko­
lejowy w języku francuskim  t. zw. 
„Permis annuel4*, fotografje, rysun- 
ki-kurykatury ołówkowe z Kozielska, 
telegram  i kalendarzyk kieszonko­
wy).

2224. Smoliński Eugenjusz, kpt., syn
Feliksa. (Znaleziono: legit, ofic. M. 
S. Wojsk., list, pokwitowanie w jęz. 
rosyjskim  i św. szczepienia w Ko­
zielsku Nr. 1180).

2225. Leszczyński Zygmunt, por. 9 p. 
Strz. Konnych im. gen. K. Puław ­
skiego. (Znaleziono: pozwolenie na 
broń, wizytówki, pisemne pełnomoc­
nictwo Józefy Leszczyńskiej w spra­
wne alimentów oraz kalendarzyk kie­
szonkowy).

2226. Wichliński Walenty, ofic. rez. syn 
Walentego. (Znaleziono: różnego ro­
dzaju fotografje, na jednej z nich na­
pis: „Kochanemu Wlodeczkowi na 
pam iątkę — Ilusia, Bydgoszcz, 22. 8. 
1939 r„ świadectwo szczepienia w Ko­
zielsku Nr. 2834).

2227. Kawka Józef, ofic. rez., ur. 8. 2. 
1890 r„ z zawodu nauczyciel, zam. H a­
linów, p. Mikołajów. (Znaleziono: ks. 
PKO., karty  pocztowe, fotografje, ro­
syjski kwit depozytowy wydany w 
Kozielsku, monogram metalowy i 2 
medaliki).

2228. Nierozpoznany major.
2229. Nierozpoznany kapitan. (Znalezio­

no: kwit depozytowy sowiecki Nr.
933).

2230. Niewiadomski Czesław, wojsk. 
Znaleziono: list,, kartkę pocztową, 
deszczulkę z nazwiskiem i imieniem, 
różaniec, medalik z łańcuszkiem, dre­

wniane pudełko na tytoń własnej ro­
boty z monogramem własnym i wy­
ry tym  napisem „Kozielsk V2. 1940 r. 
świad. szczep, w Kozielsku 797).

2231. 2ak Jan, kpt. syn Jana. (Znalezio­
no: sowieckie pokwitowanie odebra­
nych rzeczy, wyblakłe fotografje z 
napisami, monogram metalowy ,.Z. 
J .4‘ 2 kwity PKO i świad. szczep, w 
Kozielsku Nr. 950).

2232. Strenkowski Jerzy, kpt. (Znale­
ziono: leg. ofic. MSWojsk., W arsza­
wa oraz żony Jerzego — M arii Stren- 
howskiej, pokwitowanie w jęz. rosy j­
skim na odebrane rzeczy, obrazek 
Matki Boskiej Częstochowskiej tka­
ny na jedwabiu).

2233. Kamiński Józef, ppor. ur. 1907 r. 
(Znaleziono: pozwolenie na broń, św. 
lekarskie Sanatorjum  Zw. Nauczy­
cielstwa Polskiego w Zakopanem o- 
raz list).

2234. Markiewicz Czesław, ofic. (Znale­
ziono: 2 karty  pocztowe, ryngraf z 
napisem „Pam iątka promocji na pod­
poruczników — Ostrów Mazowiecki 
15. X. 1930 r.“).

2235. Kowalkowski Bronisław, kpt., ka­
waler krzyża Y irtu ti M ilitari, leg. of. 
MSWojsk., dowód osobisty, prawo 
jazdy, dowód tożsamości samochodu, 
k arty  pocztowe, legitym acja krzyża 
V. M„ kwit sowiecki na odebrane rze 
czy, medalik. (Z dokumentów wyni­
ka, że przed wojna zam. w Barano­
wiczach).

2236. Książek Józef, por. (Znaleziono: 
legit. ofic. MSWojsk., pozwolenie na 
broń. 2 karty  pocztowe i świad. szcze­
pienia w Kozielsku Nr. 1858).

2237. Kusz Adolf, wojskowy. (Znlezio- 
no: prawo_ jazdy wydane przez Urz. 
Wojew. kielecki, pokwitowanie so­
wieckie na odebrane rzeczy, krzyżyk, 
medalik z łańcuszkiem i świad. szcze­
pienia w Kozielsku 2495).

2238. Stawin Jerzy, wojskowy. (Znale­
ziono: kartę poczt., której nadawcą 
jest Zofja Sta win own. W arszawa, ul.

Krakowskie Przedmieście 6/23, ksią­
żeczka do nabożeństwa i świad. szcze­
pienia w Kozielsku).

2239. Woźniak fńarjan, porucznik, dy­
rektor państw, liceum pedagogiczne­
go w Trokach. (Znaleziono: leg. urz. 
państw., ks. st. sł. ofic., wizytówkę, 
sowieckie pokwitowanie na odebra­
ne rzeczy, krzyżyk, medalik i mono­
gram  metalowy).

2240. Wichtowski Tadeusz, ppor. (Zna­
leziono: .ks. st. sł. ficerskiej).

2241. Nierozpoznany wojskowy. (Zna­
leziono: *2 świadectwa szczepienia w 
Kozielsku na 2 różne nazwiska: 1) 
Doroszezak Józef i  *2) K aszuba Jerzy  
syn Zygmunta, opatrzone Nr. 2834, 
sowieckie pokwitowanie na odbiór 
rzeczy, listy  bez kopert, na jednym 
zaś podpis: „Twoja Kazia*4).

2242. Nierozpoznany wojskowy.
2243. Gużewski Ryszard, wojskowy. — 

(Znaleziono: kartę  pocztową, której 
nadawcą jes t Zofja Gużewska, 'War­
szawa, rysunek ołówkowy, przedsta­
wiający bolszewika).

2244. Jóźwikiewicz Eugenjusz, kpt. m a­
rynarki, zam. Pińsk, ul. 84 p. Strzel­
ców Poleskich Nr. 74, pismo własne 
z dn. 10. 9. 1939 r. z prośbą do wszyst­
kich, którzy go znajdą o powiado­
mienie rodziny, świad. szczep, w K o­
zielsku Nr. 1778, pokwit. sowiec. na 
odebrane rzeczy, kalendarz kieszon­
kowy).

2245. Nierozpoznany wojskowy.
2246. Gąsiecki Józef, kpt. (Znaleziono: 

2 listy, legit. ofic. MSWojsk. nieczy­
telną).

2247. Lewartowski Jerzy, kpt. (Znale­
ziono: wizytówki własne oraz wizy­
tówki „Loda Lewartowska, W arsza­
wa, ul. Ludna 9a, m. 11“, dowód oso­
bisty legit, odznaki srebrnej arty le­
rii, 2 pisma wojskowe, 2 karty  pocz­
towe. rysunki ołówkiem z Kozielska, 
2 notatniki, różaniec, obrazki świę­
tych).

2248. Kwieciński Jan, por. rez. ur. 9. 6. 
1907 r. (Znaleziono: katrę  mobil., ks. 
st. sł. ofic., legit. urzędnika państwo 
wego, świadectwo ślubu z Hci mą w 
jęz. łacińskim. 3 fot., notesik).

2*249. Wyszkowski lub Wierzchowski 
Wiktor. ppor. rez. (Znaleziono- legit. 
ZOR., kartę  przydziału wojennego 
wydaną w Częstochowie dn. 24. 8. 
1939 r., list, którego nadawcą jest Zo­
fja  Wyszkowska, Łódź ul. Orlieza 
Dreszera, znak rozpoznawczy — nie­
czytelny).

2250. Dobak Stanisław, mjr. lek., dr. 
med. (Znaleziono: dowód osobisty, 
legit. czł. Zw. Lekarzy w Bydgoszczy, 
kartę  wstępu do sefu KKO ~w Byd­
goszczy. list i medalik. Z korespon­
dencji wynika, że zam. Bydgoszcz, ul. 
Gdańska).

2251. Ganusewicz Marjan, wojsk. (Zna­
leziono: list, którego nadawcą jest: 
Izabella Ganusewicz, Szczuczyn No­
wogrodzki, ul. N arbutta).

2252. Mykietyn  ̂Jan, kpt. (Znaleziono 
listy  i kartkę z własnem nazwi­
skiem).

2253. Darzecki Ryszard, wojsk., syn 
Bolesława. (Znaleziono: list, medalik 
z łańcuszkiem i świad. szczepienia w 
Kozielsku Nr. 719).

2254. Nierozpoznany wojskowy.
2255. Adamski Józef, ppor. rez. ur. 1. 9. 

1897 r. w Bajkach Staryen, /.am. w 
Michałowo-Niezabudka, z zawodu 
nauczyciel. (Znaleziono: ks. oszczędn. 
PKO, legitym ację odznaki 42 p. p., 
wizytówki, karty  pocztowe, św. szcze 
pienia w Kozielsku i 2 medaliki).

2256. Nierozpoznany wojskowy.
2257. Nierozpoznany kapitan.
2258. Nierozpoznany kapitan.
2259. Dybiec Bogusław, por. (Znalezio­

no: leg. ofic. MSWojsk.. świadectwo 
szczepienia w Kozielsku X> 3900).

2260. Kapciuk Witold Florjasi, kpt 
(Znaleziono: legit- ofic. MS :=k.l



3-letni bilans udziału Włoch w wojnie
Niezłomna woła zwycięstwa. -  Waiki o Pantellerję drogowskazem dla narodu.

Rzym, U  czerwca. Zarów no trzecia rocz­
nica wypowiedzenia w ojny a ijanfo tn  przez 
królestw o włoskie, ja k  również w afka to ­
czącą się o w ielka fortecę śródziem nom or­
ska P an te lle rję  skup ia ją  w obecnej chwili 
zain teresow anie św iata  na tym  k ra ju , k tó­
ry  może się w ykazać w ciągu ostatn ich  
trzech  la t niezw ykłą w ytrw ałością  w boju, 
ja k  też licznymi sukcesam i, m im o tru d ­
nych nieraz epizodów w ojennych. W  związ­
ku  z rocznicą p rzystąp ien ia  do w ojny w y­
dal podsekre tarz  s ta n u  w m in isterstw ie  
m a ry n a rk i i szef sztabu m ary n a rk i wo­
jennej, ad m ira ł R icardi, rozkaz dzieuny do 
załogi okrętów  w ojennych, w k tó rym  po­
w iedział m iędzy innem/i:

„M arynarce W łoch! przeistoczyliście 
rzym ski ideał w czyn i pozostaliście 
w iern i w aszym  przekonaniom , skoro 
od trzech la t w alczycie zdecydowa- 
nie i po bohatersku  przeciwko nieprzy­
jacielow i. k tó ry  uczynił w szystko — 
bezskutecznie — aby sparaliżow ać 

waszą odwagę bojow ą‘:.
Rozkaz dzienny kończy się zaś słowam i: 

„Jestem  przekonany, że wasze bohaterstw o 
będzie zawsze godne w ielkiej ojczyzny. 
N iech żyje król! niech żyje Duce!"

P ra s a  w łoska, k tó ra  kom entu je  roczni­
cę p rzystąp ien ia  W łoch do w ojny, ja k  rów ­
nież w spom niany rozkaz dzienny w yraża

się, że ca ły  naród  w łoski zrozum iał dobrze 
sens słów  ad m ira ła  R icard i. Obecna w ojna 
je s t niezw ykle ciężka, ale niema innego 
sposobu, ab y  un iknąć je j i połączonych z 
n ią  ofiar" — pisze A ppelius w „Popoło 
d‘I ta l ia “.

N ietylko słow a, ale rów nież czyny po­
tw ierdzają  to stanow isko w łoskiego n a ro ­
du: gdy osta tn io  aljainci zrzucili nad Pan- 
te lle rją  u lo tk i w zyw ające w ojsku w łoskie 
do poddania się. te osta tn ie  nie udzieliły 
żadnej odpowiedzi, dając tcrrs samem do po­
znania, że może być mowa ty lko  o dalszej 
walce.

Również p rasa  niem iecka podkreśla w 
swoich a rtyku łach , om aw iających sy tuację  
W łoch zdecydow aną postaw ą tego k ra ju : 
..B erliner B ór sen Z eitung" uznaje  w y trw a­
łość, m iłość ojczyzny i zdecydow aną wolę 
oporu u  w łoskiego narodu. Tegoż samego 
zdania je s t „Deutsche Allgemein© Zeitung“.

W  zw iązku z rocznicą zw rócił się jap o ń ­
ski p rem jer Tojo do narodu włoskiego, m ó­
wiąc m iędzy iunem i w sw ojem  orędziu, że: 
„naród włoski spogląda pod kierow nic­
tw em  Musisoliniego z w yraźną  decyzją na 
obecne trudności oraz w zaufaniu, że o sią­
gnie ostateczne zwycięstwo. Cokolwiokby 
m iało stanąć  nam  na drodze, jestem  prze­
konany, że doprow adzim y tę w ojnę za 
spraw iedliw ość do końca, uzysku jąc  osta­
teczne zwycięstwo".

Sukcesy włoskiej marynarki wojennej w  cyfrach
Rzym, 11 czerwca. Z okazji dnia w łoskiej 

m ary n ark i w ojennej urzędowe koła w ło­
sk ie  og łaszają  ogólną s ta ty sty k ę  z działal­
ności i sukcesów w łoskiej m ary n ark i wo. 
jenne j.

Od 10 czerwca 1940 do 31 m aja  1943 siły  
nadw odne w łoskiej m ary n ark i w ojennej za­
dały  n ieprzyjacielow i następujące s tra ty : 

O kręty  w ojenne — zatopione dwa o łą ­
cznej pojem ności 65.000 ton, uszkodzone 
trz y  z pojem nością 90.750 tom. Lotniskow ­
ce — uszkodzono dwa_ o łącznej pojem ności 
37.450 ton. K rążow niki — zatopiono 17 o łą ­
cznej pojem ności 120.850 ton. uszkodzono 
24 o pojem ności 188.000 ton. K ontrtorpedo- 
wce i łodzie torpedow e — zatopiono 35 o łą ­
cznej pojem ności 53.850 ton. uszkodzono 15 
o pojem ności 22.500 ton. Łodzie podwod­
ne — zatopiono 89 o pojem ności 91.909 tom, 
uszkodzono trzy  o pojem ności 3.000 ton. O- 
k rę ty  pomocnicze — zatopiono 21 z łączną 
pojem nością 34.104 tony. uszkodzono sześć 
7. pojem nością 870 ton. S ta tk i handlow e — 
zatopiono 159 o pojem ności 1,110.603 brt„ 
uszkodzono 18 z pojem nością 88.660 b rt. Cy­
sternow ców  — zatopiono 31 z łączną pojem ­
nością 276.415 brt.. uszkodzono jeden pojem ­
ności 10.000 b rt. O krętów  o typ ie  bliżej nie­
oznaczonym  — uszkodzono siedem o łącz­
nej pojem ności 16.000 b rt.

łącznie więc zatopiono 354 okręty  o po­
jem ności 336.113 ton, a 1.387-018 brt,, 
uszkodzono 79 o łącznej pojem ności 

358.570 ton, a  98.660 brt.
W łoskie łodzie podwodne zadały  nieprzy­

jacielow i następujące s tra ty  od 10. 6. 1940 
do 31. 5. 1943 r.:

O kręty  w ojenne — zatopiono dwa o łą ­

cznej pojem ności 65.000 ton, uszkodzono je ­
den pojem ności 29.150 ton. Lotniskowce — 
uszkodzono dwa o łącznej pojem nści 37.450 
ton. K rążow niki — zatopiono sześć o łącz­
nej pojem ności 38.180 ton, uszkodzono o- 
siem  o pojem ności 61.600 ton. K ontrtorpe- 
dowce i łodzie podwodne — zatopiono 20 o 
łącznej pojem ności 30.215 ton. uszkodzi!o 
dwa pojem ności 3.000 ton. Łodzie podwo­
dne — zatopiono sześć o łącznej pojem no­
ści 8.090 ton. O kręty  pomocnicze — zato­
piono sześć o łącznej pojem ności 26.394 ton. 
S ta tk i handlow e — zatopiono 139 z łączną 
pojem nością 976.211 brt.. uszkodzono 12 z 
pojem nością 68.000 brt. Cysternow ce — za­
topiono 29 7. łączną pojem nością 260.415 brt., 
uszkodzono jeden pojem ności 10.000 b rt. 
S ta tk i o typie bliżej nieoznaczonym  - -  usz­
kodzono dw a o łącznej pojem ności 4.000 
b rt.

Łącznie więc zatopiono 208 statków  z 
łączną pojem nością 168.279 ton, a 
1.236.626 brt. uszkodzono, zaś 28 o łą ­
cznej pojem ności 135.100 ton, a 78.000 

brt.
Od czasu rozpoczęcia się w ojny włoskie

s iły  m orskie nadw odne stoczyły ogółom 29 
potyczek m orskich. D alej zaś w łoskie ło ­
dzie szturm ow e przeprow adziły  sześć ak- 
cyj przeciwko nieprzyjacielow i, pierw szą 
w zatoce Suda. w dniu  26 m arca 1941, d ru ­
gą ' w porcie M alty  w dniu. 26 lipca 1941, 
trzecią w porcie G ib ra lta ru  w dn iu  20 w rze­
śn ia  1941, czw artą  w porcie A lek san d rji w 
dniu  19 g ru d n ia  1941, p ią tą  w uorcie Gi 
b ra lta ru  w dniu 18 w rześnia 1942. a  szóstą 
w porcie A lg ieru  w nocy na 12 g ru d n ia  
1942 r.

Szczegóły działań włoskiej marynarki wojennej.
Rzym. U  czerwca. Z okazji „dnia m ary­

narki", obchodzonego we W łoszech w dniu 
10 czerwca, dow iadujem y się ciekawych 
szczegółów z okresu trzech la t w ojny m or­
skiej, prow adzonej przez W łochy.

T ak  up. w 7-miu m iesiącach kon flik tu  
grecko-albańskiego, od lis topada  1940 do 
m aja  1941 r. p rzetransportow ano  przez 
A d rja ty k  na fro n t ba łkańsk i 560.000 żołnie­
rzy  i 704.000 ton m a te rja łu  wojennego, oraz
16.000 samochodów. W  dalszym  ciągu  po­
daje  się  liczby, dające  pogląd na  olbrzym ie 
trudności, na jak ie  narażone są  tran sp o rty  
m orskie. N iem niej ja k  2,106.000 ton  ma- 
te r ja łu  w ojennego p rzetransportow ano 
przez morze Śródziem ne do Libji i E gip tu  
od początku w ojny aż do opuszczenia Try- 
poiisu, również przewieziono tam  przeszło
54.000 czołgów i samochodów, a  wreszcie
211.000 ludzi.

W ojna m orska, prow adzona o posiada- 
mde Tunisu, mimo stosunkow o kró tk iego  
przejazdu przez K an ał Sycylijsk i, s tanow i­
ła  n a jtru d n ie jszą  operację w ojenną, ja k ą  
kiedykolw iek dotąd m ary n a rk a  w łoska

przeprow adziła, ponieważ c iasna  przestrzeń 
pozw alała a ljan to m  rozw inąć całą  siłę  a ta  
ku. Z pobliskiej tw ierdzy m altańsk ie j prze­
szkody w kom unikacji m orsk iej z Tunisem  
a szczególnie przeszkody z pow ietrza, były  
ta k  silne, że w pew nych okrasach czasu 
przejazd połączony był z w ielkicm i niebez­
pieczeństw am i. O fensyw a lo tnicza a lja n ­
tów, ja k  i inne konieczności n a tu ry  w oj­
skow ej zm uszały do w ypuszczania konw o­
jów  z w łoskich portów  więcej oddalonych, 
aniżeli p o rty  sycylijsk ie . W  tak  trudnych  
okolicznościach w ykonano szczęśliwie prze­
transpo rtow an ie  do T unisu  72.000 żołnie­
rzy, 353.000 ton m aterja łu . oraz 13.000 sa ­
mochodów.

W  rozpoczynającym  się czw artym  roku 
w ojennym , mimo nie dających się uniknąć 
s tr a t  w okrętach i załogach, w ubiegłych 
trzech latach  w ojny m ary n ark a  w łoska 
nie s trac iła  na zdolności działania. Liczba 
poległych i zaginionych członków flo ty  
w łoskiej w ynosi 17.500 żołnierzy, w tym  
przeszło ty siąc  oficerów  m ary n a rk i wojen 
nej. w cyfrze tej nie m ieszczą się s t r a ty  
w łoskiej m ary n ark i handlow ej, określające 
się w liczbie 2.200 ludzi.

De Brinon w drodze na front 
wschodni.

P aryż , 11 czerwca. W  ubiegły w torek  am ­
b asad o r de B rinon w yjechał z P aryża, u- 
d a jąc  się do B erlina. J a k  donoszą, w yjeż­
dża on na f ro n t w schodni, aby  w yrazić 
w alczącym  tam  ochotnikom  francuskim  
słowa uznania m arszałka P e ta in a  i szefa 
rządu Lavala.

W  kró tk iem  oświadczeniu, wygłoszonem  
do m ikrofonu, am basador de B rinon  zazna­
czył, iż m a pełnom ocnictwo przekazać o- 
cho tn ikom  francusk im  zapewnienie, że w al­
k a  z bolezewizmem m a na celu u trzym anie  
k u ltu ry  eu ropejsk iej rów nież na terenie 
F ran c ji. _______

Giraud i de Gauile przewodniczą 
na zmianę.

T anger, 11 czerwca. W edług wiadomości, 
nadesizłych z A lgieru, opublikow ano w pe­
w nym  dekrecie szczegóły, dotyczące czyn­
ności „francuskiego kom itetu". W edług 
nich przew odniczyć będzie tem u kom iteto ­
wi na zm ianę G iraud i de Gauile. P o s ta ­
now ienia, powzięte w tym  kom itecie, pu ­
b likow ać się  będzie w form ie zarządzeń i 
dekretów , zaopatrzonych w podpisy Gi- 
ra u d ‘a i de G aulle‘a.

Spokojny przebieg dnia na froncie wschodnim.
Zniszczenie band bolszewickich.

Kryzys rządu chilijskiego.
B erlin, 11 czerwca. Z pew ną uw agą obser­

w uje  się w berlińsk ich  kołach  politycznych 
k ry zy s w rządzie ch ilijsk im , przyczem p rzy ­
puszcza się tę możliwość, że now a p o lity ­
k a , insp irow ana przez W allace‘a, nie p rzy­
n iosła  w C hile is to tn ie  spokoju w ew nętrz­
nego, an i rów now agi. J a k  na odnośne za­
p y tan ie  podkreślono przy W ilhelm strasse, 
rów nież i fa k t odłożenia podróży c h ili j­
skiego prezyden ta  państw a, R iosa. do S ta ­
nów  Zjednoczonych, ocenić należy jako  
znam ienny znak tych pow ikłań w ew nętrz­
nych, k tó re  poprostu  nie zezw alają p re ­
zydentow i na  opuszczenie k ra ju  wobec ta­
kiego stanu sytuacji obecnej.

Berlin, 11 czerwca. N aczelna kom enda 
niem ieckich sił zbro jnych  kom unikuje 
z głów nej kw atery  F iih rera  w dniu 10 
czerwca:

Na froncie wschodnim  dzień w czorajszy 
przebieg! spokojnie. W rejonie na zapleczu 
środkow ego odcinka fro n tu  zakończono dal­
szą akcję, sk ierow aną przeciwko silnym  
bandom  bolszewickim. Na bezdrożnych te ­
renach leśnych, przy w spółdziałaniu  for- 
m acyj w ęgierskich i w ojsk tubylczych, oto­
czono i zniszczono g rupy  band. W ręce 
nasze w padło 207 obozów, liczna broń i w iel­
kie ilości zapasów zaopatrzeniow ych.

Lekkie jednostk i niem ieckiej m ary n ark i 
w ojennej za top iły  u wybrzeża kaukaskiego 
dwa s ta tk i dowozowe n ieprzyjacielskie o 
łącznej pojem ności 800 brt. U wschodniego 
w ybrzeża morza Azowskiego lotnictw o zni­
szczyło znowu łodzie, przeznaczone do lą ­
dow ania, a w zatoce F ińsk iej zatopiło  so­
wiecką łódź patrolow ą, zaś na D alekiej

Północy wznieciło pociskam i pożar na nie­
przyjacielskim  sta tk u  patrolow ym .

Form acje ciężkich niem ieckich sam olo­
tów  bojow ych w nocy na 10 czerwca prze 
prow adziły  skoncentrow any a tak  na jeden 
z w ażnych sowieckich zakładów  zbrojenio 
wych w Ja ro s ław iu  nad górnym  biegiem 
W ołgi. W rozległych urządzeniach fab ry  
cznych pow stały w ielkie pożary  prze­
strzenne.

Podczas w alk  pow ietrznych nad morzem 
Śródzicm nem  m yśliw cy niem ieccy i włoscy 
zestrzelili 11 sam olotów  nieprzyjacielskich.

Na A tlan ty k u  niem iecka łódź podwodna 
w dw ugodzinnej walce skutecznie odpie 
ra ła  pow tarzane a tak i, przeprow adzane 
ogółem przez osiem sam olotów . Jeden  z sa ­
molotów nieprzyjacielskich  zestrzelono. 
C ztery dalsze o trzym ały  tra fien ia  i zaw ró­
ciły. Łódź podwodna w dalszym  ciągu prze­
prow adzała swe operacje.

43.000 brt. nieprzyjacielskiego tonażu 
na dnie morskiem.

Na wschodzie tylko działalność wywiadowcza.
Berlin, 11 czerwca. Z głów nej kw atery  

F iih re ra  donosi naczelna kom enda niem iec­
kich sił zbro jnych  w dniu 11 czerwca:

Na froncie w schodnim  ty lk o  działalność 
wywiadowcza i szturm ow a. Podczas usiło­
w an ia  a tak u  silnych sowieckich eskad r lo t­
niczych na środkow ym  odcinku fro n tu  prze­
ciwko niem ieckim  potowym lotniskom  w y­
w iązały  się gw ałtow ne walki powietrzne, w 
k tó rych  nieprzy jaciel poniósł ciężkie s tra ­
ty .

W nocy na 11 czerwca zaatakow ały  cięż­
k ie  niem ieckie sam olo ty  bojow e pewne so­

wieckie przedsiębiorstw o zbrojeniow e.
Nad obszarem  m orza Śródziem nego ze­

strze liły  niem ieckie i w łoskie m yśliw ce 22 
sam oloty  nieprzyjacielskie.

Niem ieckie łodzie podwodne zatopiły  w 
upartych  w alkach z konw ojam i i w poje­
dynkę płynącem i okrętam i 9 okrętów  o po­
jem ności 43.060 b rt. oraz zyskały  tra fien ia  
to rpedam i w dwa dalsze okręty.

W  czasie od 1 do 10 czerwca zostało ze­
strzelonych 10 nieprzy jacielsk ich  sam olotów  
przez jednostk i m orskie oraz a r ty le r ję  
przeciw lotniczą m ary n ark i.

20.000 włoskich robotników 
u Ojca świętego.

Rzym, 11 czerwca. Liczba uczestników  w 
specjalnej aud jencji, w czasie k tó re j papież 
P iu s  X II p rzy jm ie w pierw szy dzień Zie­
lonych Św iąt robotników  włoskich, wzro­
sła do m niejw ięcej 20.000, z k tó rych  15.000 
zam ieszkuje w Rzymie, a  5-000 w innych 
włoskich m iastach.

Poniew aż Dziedziniec św. D am azego w  
W atykanie, przew idziany p ierw o tn ie  n a  
m iejsce te j aud jencji, je s t za c iasn y  d la  
tak  dużej liczby uczestników , au d jen c ja  od­
będzie się w Dziedzińcu B elvedere, gdzie 
p racu je  się już  około u rządzenia try b u n y  
dla tro n u  papieskiego.

Włoski komunikat wojenny.
Rzym. 11 czerwca. W łoski k om un ika t wo­

jenny  z czw artku  10 czerw ca brzm i ja k  na­
stępuje:

Główna k w atera  w łoskich s ił zbrojnych' 
podaje do wiadomości.

N ieprzyjacielskie a tak i na P a n te lle r ję  
trw ały  w dalszym  ciągu  w dniu  w czoraj­
szym. N iem ieccy m yśliw cy zestrze lili nad  
w yspą 5 sam olotów , w łoscy zaś 6.

Form acje  k ilkum otorow ych  sam olo tów  
bom bardow ały  m iejscowości w okolicy K a ­
tangi. Ludność cyw ilna pon iosła  o fia ry  
w skutek tych ataków , k tó re  spow odow ały 
również, niew ielkie szkody. M yśliw cy w ło­
scy  zestrzelili 2 sam olo ty  4-motorowe, k tó re  
runęły  do m orza. Z operacyj, podjętych  w 
ciągu osta tn ich  dwóch dni, 4 w łoskie s a ­
m oloty nie pow róciły do sw ych baz.

O niepowodzeniu akcji aljantów 
na Lampedusie.

Stam buł, 11 czerwca. „T asviri E fk ia r"  o- 
m aw ia na sw ych łam ach  ak c ję  A nglosasów  
pod Lam pedusą, podkreśjając. iż ponieważ 
zam iar a ljan tó w  spezł na  niczem, p rzeto  
trzeba przyjąć, iż W łosi zaciekle będą się  
bronili na tej nieum ocnionej w yspie w w y­
padku, gdyby A nglo-A m erykauie zam ie­
rzali podjąć dalsze p róby  lądow ania.

Lam pedusa s ta ła  się d la  A nglików  m eu- 
da łą  akcją. Niem cy n a tom iast swego cza­
su potrzebow ali zaledwo 10 dni, by obez­
w ładnić siły  b ry ty jsk ie  na K recie, m im o, 
iż A nglicy posiadali wówczas tam  przew a­
gę w pow ietrzu. Również rozgłośn ia  w A n­
karze podała  we środę w zw iązku z an g lo ­
sask ą  próbą w ylądow ania na Lam pedusie, 
iż nie u legało  w ątpliw ości, że a ljan c i w 
czasie swej pierw szej akc ji przeciwko W ło­
chom ponieść m usieli klęskę.

Święto włoskiej marynarki.
Rzym, 11 czerwca. W  trzecią  rocznicę 

przystąp ien ia  W łoch do w ojny, m ary n ark a  
w łoska obchodzi swe święto.

P o dsek re ta rz  s tan u  R iccard i złożył w ie­
niec u g robu  N ieznanego Żołnierza oraz w 
m auzoleum  bohaterów , poległych d la  idei 
faszystow skiej. Bezpośrednio potem  ad m i­
ra ł R iccard i p rzy ją ł w m in is te rs tw ie  m a­
ry n a rk i podsekretarzy  s ta n u  m in is te rs tw a  
w ojny  i m in iste rstw a  lo tn ictw a, jak o też  
szefa sz tabu  m ilic ji faszystow skiej, którzy; 
złożyli wieniec z w aw rzynu przy tablicy; 
pam iątkow ej ku  czci poległych m ary n arzy .

Na dziedzińcu jednych  z koszar rzym ­
skich k ró l i cesarz W ik to r Em anuel I I L  
rozdzielił odznaczenia za waleczność m a ry ­
narzom , w zględnie ich rodzinom .

Serja katastrof lotniczych 
w Stanach Zjednoczonych.

Buenos A ires, 11 czerwca. J a k  donoszą 
z F o r t B rag g  (północna K aro lina), w cza­
sie  k a ta s tro fy  sam olo tu  północno-am ery­
kańskiego  zab itych  zostało 20 osób. Sam o­
lo t rozbił się w  pobliżu lotniczego p u n k tu  
oparcia  L urinburg-M axton .

W edług w iadom ości agencji R eu tera , 
w środę przy  m gliste j pogodzie sp ad i 
4-m otorowy bombowiec am erykańsk i w po­
bliżu T arifa . Ł adunek  bomb, zn a jd u jący  
się  n a  sam olocie, eksplodow ał p rzy  zderze­
n iu  się sam olotu  z ziemią. O śm iu członków: 
załogi poniosło śm ierć.

A gencja _ R eu te ra  donosi z M eksyku o 
nowej se rji k a ta s tro f  lo tn ic tw a S tanów  
Zjednoczonych. Z pośród trzech bom bow ­
ców 4-m otorowych, odbyw ających lo t do 
P anam y, jedna  m aszyna sp ad ła  w  m ale j 
m iejscow ości m eksykańskiej E ste res  po­
m iędzy Ixtepeo i V eracruz. W szyscy człon­
kow ie załogi zostali zabici. Również i d ru ­
gi sam olo t zaginął, a  poszukiw ania  za nim  
są w toku.

*
J a k  donosi dziennik „A frican W orld" 

zadnia 25 m aja  z D undee (N atal), w czasie  
eksplozji pyłu  węglowego w kopaln i N orth - 
field  w N a ta lu  s trac iło  życie 26 górn ików  
m urzyńskich . N adto  zaginęło przy  k a ta ­
s tro fie  dwóch górn ików  eu rope jsk ich  i  
przesył 60 burzyńskich .

W kilku w isr
W obliczu organizowanej w Japonji kam panii pro­

dukcyjnej skasowano zbytnią ilość ogrodów i zie­
leńców, zam ieniając jo na  ogrody warzywne,

*
.Talk oficjalnie kom unikują, rząd Boliwji również 

uznał nowy rząd Argentyny. Za wyjątkiem  Drugwa- 
ju, wszystkie sąsiedzkie państw a uznały gabinet E a­
rn iroz-a jako rząd legalny.

Prezydent b iura informacyjnego rządu japońskie­
go, Amau, zorganizował kom itet doradczy, do które­
go należą osobistości polityczno oraz też i pocho­
dzące z kół cywilnych, a  których doświadczenie przy­
czynić sio ma do dalszej rozbudowy działalności in­
form acyjnej i propagandowej rządu. W skład wy­
działu doradczego weszli m. 1. szef b iura transocea­
nicznego, dyrektor agen tury  Domei, reprezentanci 
wielkich dzienników japońskich oraz dy rek tor Zwią*- 
iku popierania polityki cesarskiej.
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Nominacje w armji japońskiej.
Tokio, 11 czerwca. M inisterstwo wojny 

zawiadomiło o następuj ących zmianach 
personalnych w arm ji: generał-poruczuifc 
Itadayoshi Sano m ianowany został szefem 
sztabu generalnego dlla obrony, generał- 
porucznik Tadamichi K uri Ayachi dowód­
cą  dywizji w Tokio, a generał-porucznik 
Shizuosa Kagach dowódcą dywizjonu 
Zentsuji.

Bilans sukcesów japońskiego 
lotnictwa morskiego.

Tokio, 11 czerwca. Główna kw atera ce­
sarska  podała w czwartek do wiadomości, 
że japońskie lotnictwo m arynark i wojennej 
zestrzeliło 249 samolotów na południowym 
Pacyfiku w czasie od 1 m arca do 31 m aja 
1943 i  że uszkodziło dalszych 32 samolotów. 

*
Główna kw atera japońska podała do wia^ 

domości- że lotnictwo arm ji i m arynarki 
n a  obszarach południowego Pacyfiku 
w czasie od 1 do 31 m aja sweimi baterjam i 
przeciwlotniczemi zestrzeliło 249 nieprzyja­
cielskich samolotów, a  uszkodziło ciężko 
dalszych 32.

Nowa broń w Japonji.
Tokio, 11 czerwca. W czwartek po połu­

dniu na obszarze pałacu cesarskiego w To­
kio zaprezentowano w obecności cesarza 
nowe rodzaje broni i sprzętu.

W pierwszej lin ji chodziło tu ta j o działa 
przeciwlotnicze, oraz sprzęt obserwacyjny, 
nadawczy i mierniczy. Przedstawiciele za­
kładów zbrojeniowych, w których wypro­
dukowano nową broń i sprzęt, również byli 
obecni przy tem.

Tragiczny los Polaków w Unji 
Sowieckiej.

Genewa, u  czerwca. Odnośnie do m or­
derstw a popełnionego w K atyniu  pisze pe­
wien Polak w dzienniku „Free Europe", że 
je s t rzeczą znamienną, iż bolszewicy przed 
wykryciem zbrodni przez Niemców na 
wszelkie zapytania i poszukiwania za za­
ginionym i oficerami stale oświadczali, że. 
oficerowie ci znajdują się na wolności i 
rozeszli się w różne strony  TJnji Sowiec­
kiej, tak że nie można ich już odnaleźć;

W odpowiedzi zaś na odkrycie niemiec­
kie nagle twierdzili bolszewicy, że Niemcy 
w czasie posuwania się swego naprzód 
wzięli tych oficerów do niewoli w okolicy 
Smoleńska latem  roku 1941 i że sami ich 
tam  pomordowali. W tej spraw ie stw ier­
dzić należy, tak pisze dalej ów Polak w 
„Free Europe" — że oficerowie polscy, 
znajdujący się w niemieckich obozach dla 
jeńców wojennych, stale  traktow ani byli 
odpowiednio do konwencji haskiej. T rag i­
czny los polskich oficerów w Unji Sowiec­
kiej jest jednak tylko jednym  ustępem w 
wielkiej h isto rji ponad jednego m lijoua 
polskich wysiedleńców i jeńców wojen­
nych, którzy po inwazji bolszewickiej na 
tereny wschodniej Polski znaleźli się nagle 
na  terenie sowieckim. Ludzi tych odesłano 
n a  północ Rosji i na Sybei*ję do obozów 
pracy, gdzie wielu z nich zmarło wskutek 
wycieńczenia. Polskich urzędników, sę­
dziów, polityków, nauczycieli i prokura­
torów skazywali bolszewicy na przymuso­
we Roboty z tem uzasadnieniem, że byli na 
usługach „państwa kapitalistycznego".

Uratowanie historycznej budowli.
Kościół Bożego Ciała w Meksyku

przeznaczony był- na żydowski dom 
towarowy.

Madryt, 11 czerwca. W edług wiadomości 
korespondenta agentury  E F E  z Guatema- 
lji, Meksykańczycy dowiedzieli się przy­
padkowo o tem, że kościół Bożego Ciała w 
stolicy Meksyku, budowla historyczna, za­
kupiony został przez kupców żydowskich i 
przeznaczony na rozbiórkę. Na miejscu ko­
ścioła żydzi zamierzali wybudować wielki 
dom towarowy. Interw encja Mefasykańczy- 
ków u  prezydenta republiki spowodowała 
jednak, że historyczna ta  budowla utrzy­
m ana zostanie dla narodu meksykańskie-

^  P rzy  tej okazja hiszpański korespondent 
zw raca uwagę na los stare j szkoły k la­
sztornej w mieście Meksyku, budowli, po­
chodzącej z X V I w., k tó ra zdaniem znaw­
ców h isto rji sztuki godna je s t> stanąć na 
jednej linji z naiwspanialszemi budowla­
mi we Włoszech. To dzieło budowlane, po­
chodzące z rąk starych budowniczych hisz­
pańskich, ustąpić musiało pewnemu osie­
dlu. a  wspaniałe jego kolum ny służą dzi­
siaj do zawieszania sznurów do bielizny. 
Również i w tym wypadku rzecz idzie o 
pewne konsorcjum żydowskie, w ynajm ują­
ce swe domy za czynsz lichwiarski.

W przededniu wyborów 
do parlamentu w Afryce połudn.

Lizbona, 11 czerwca. Przemówieniem, 
wygfoszonem w Kapsztadzie, rozpoczął po- 
łudniowo-afrykański premjer Smuts kam­
panię wyborcza, która zakończy się w dniu 
7 lipca wyborami ogólnomi w Unji połud- 
niowo-afry kańskiej.

Korespondent południow oafrykański 
„Timesa" spodziewa się, że w m ia s t a c h  po­
łudniowej Afryki p a rtja  Sm utsa _ osiągnie 
•większość, że jednak ludność wiejska w 
znacznej większości poprze partję  _ opozy­
cyjna narodowca dr Malansa. Sądzi on, ze 
w wyniku ostatecznym wybory nie przy­
niosą wielkich zmian, to znaczy, że opozy­
cja  wróci do parlam entu ze znaczuą swą 
mniejszością, podczas kiedy Sm uts u trzy­
m a się przy szczupłej większości.

Zbrodnie bolszewickie w  poszczególnych
krajach.

Lizbona, U  czerwca. Dziennik „Voz“, 
pragnąc narodowi portugalskiemu uwypu­
klić niebezpieczeństwo komunizmu, zamie­
ścił we czwartek następującą relację:

Jest faktycznie rzeczą na czasie, by po­
ruszono następujące kwest je, a to celem od- 
świeżeaiia pamięci pewnych ludzi. Objek- 
tywne statystyk i kom isji Nansena wyli­
czają ofiary, które padły pastwą bolszewi- 
zmu w poszczególnych krajach.

Hiszpanja: w czasie wojny domowej czer­
woni zamordowali 12 biskupów, 17.500 du­
chownych:

Łotwa: w okresie jednego tylko roku zni­
kło 32.595 osób tak, iż niewiadomo, gdzie 
obecnie przebywają, a ponadto zastrzelono 
dalszych 1.355 osób.

Estonja: 1.148 osób zamordowano, 60.911 
wysiedlono, 6.000 dzieci stało się sierotami. 
W roku 1940 wydano 1.308 wyroków skazu­
jących, w roiku 1941 aż 5.063, a ponadto do­
konano 2.581 aresztowań.

Litwa: 1.100 sędziów zamordowano, 15.000 
osób zamęczono na śmierć, 5.000 ludzi wy­
mordowano między 22 i  27 czerwca, 50.000 
ludzi wywieziono wgłąb k ra ju  pomiędzy 
14 a 21 czerwca 1941 r.

Unja Sowiecka: 1,701.045 wyroków wyko­
nała Czeka w latach 1917—1923, w tem 25 
biskupów, 1.260 księży, 6.759 profesorów, 
8.800 lekarzy, 54.050 oficerów, 240.000 podo­
ficerów, 10.500 urzędników policji, 48.000 
żandarmów, 343.260 osób ze sfer inteligen­
cji, 815.000 wieśniaków, 192.000 robotników 
i t. d. Do liczby tej dodać trzeba jeszcze 
około 10 miljonów ludzii, którzy w latach 
1922—1923 padli ofiarą śmierci głodowej.

Polska: 1,800.000 osób zesłano na Sybir, 
z oz eg o 1,400.000 znikło bez śladu, a  nie wol­
no zapominać jeszcze o 10.000 oficerach, po­
mordowanych w lesie katyńskim .

W arto — jak  kończy dziennik portugal­
ski — zapamiętać sobie tę  statystykę.

Współpraca Japonji z Mandżukuo.
Przewiduje się znaczną zwyżkę plonów.

Tokio, 11 czerwca. Jak pisze „Mainiczi 
Szimbun", najściślejsza współpraca Japo­
nji z cesarstwem Mandżukuo w przyszłej 
walce produkcyjnej, którą już zapowiedział 
premjer Tojo podczas ostatniej sesji par­
lamentu, wprowadzona będzie w czyn, jak 
tylko przyszłe posiedzenie specjalne parła 
mentu zatwierdzi preliminarze budżetowe 
na ten cel.

M inisterstwo rolnictw a opracowało już 
tymczasem odpowiednie plany. Na skutek 
reorganizacji przedsiębiorstw przemysło­
wych, oraz przygotowania odpowiednich 
środków w sam ej Japon ji łącznie z Hok­
kaido przez użyźnianie wielkich obszarów 
leżących odłogiem, osiągnie się, używając

zaoszczędzonych sił roboczych, plon w ilo­
ści 80.000 Koko ryżu (1 Koko =  1,8 hekto­
litra). Zwyżkę produkcji innych gatunków 
zboża ocenia się na 550.000 Koko. Nadto 
jeszcze spodziewać się należy zwyżki pro­
dukcji słodkich karto fli w sumie okrągło 
1,7 miljonów Kam (1 K an =  75 kilo).

Również i Mandżukuo przewiduje zwyżkę 
w zbiorze ryżu, k tó ra  w toku planu pięcio­
lecia, wskutek nowych osiedleń, przynie­
sie tam  o jeden miljom Koko więcej. W za­
kończeniu dziennik podkreśla, że w zwią­
zku z temi zasadniczemi zarządzeniami 
osiągnięta będzie samowystarczalność w za­
opatrzeniu w środki żywności bez pomocy 
ze strony terenów południowych.

Pokojowa polityka Turcji.
Stambuł, 11 czerwca. Necmeddin Sadak 

pisze w dzienniku „Aksam" m. i., że Tur­
cja, która umiała dotąd utrzymać zbrojną 
politykę neutralności, również i na przy­
szłość życzy sobie pozostawać zdała od 
wojny.

Domysły ua tem at rozwoju wojny na ob­
szarze morza Śródziemnego niektórym  ko­
łom zagranicznym dają pochop do przypu­
szczeń, że wojna ponownie zbliża się do 
etrefy tureckiej i że T urcja z wolą czy bez 
woli będzie m usiała zboczyć z drogi, na 
k tó rą weszła, ponieważ obie strony  woju­
jące u p atru ją  w Turcji teren odpowiedni 
do obrony, względnie do ofensywy i mo­
głyby zmusić Turcję do obrony swej neu­
tralności. Takie rozumowanie jest zupełnie 
niesłuszne. Byłoby to absurdem, gdyby ktoś 
przypuszczał, że Niemcy, które podpisały 
układ przyjaźni z Turcją wtedy, gdy w o- 
kresie swej największej potęgi i swobody 
postąpiły aż do Bałkanów, obecnie m ia­
łyby zmusić Turcję, względnie wpędzić do 
konfliktu.

Każdy kra j może mieć do Turcji jedynie 
zaufanie, k tó ra  od pierwszego dnia wojny 
postaw iła sobie jako  zasadę swej polityki 
takie hasło, że nie zezwoli żadnej stronie 
na to, by teren turecki posłużył jako punkt 
wyjścia do operacyj przeciwko jakiejkol­

wiek innej stronie, a takie uczucie pewne­
go zaufania napewne istnieje w Niemczech. 
Także i pod kątem  widzenia aljantów  nie- 
zrozumiałeby to było, żeby zamierzali wpę­
dzić do konfliktu kra j, k tóry  — zwłaszcza 
po konferencji w Adanio — zaopatrują ob­
ficie we wszelką broń, tem więcej, że de- 
m okraje doskonale o tem wiedzą, jak  usil­
nie T urcja  trzyma się swej neutralności.

Co zaś dotyczy domysłów, szerzących się 
w oi.Jalonyeh krajach, jakoby T urcja z 
własnej woli zamierzała wmieszać się do 
wojny, to przypomnieć trzeba, że Turcja 
ani przed wybuchem wojny, ani też w cza­
sie jej trw ania nie goniła za żadnemi, uto­
pi amii, ani też nie m iała na oku żadnych 
celów Jeżących poza granicam i swemi na­
rodowemu Dlatego też realistyczna polity­
ka Turcji przezwyciężyła wszelkie usiło­
wania, zmierzające do przekupienia jej. 
Uwaga Turcji skierow ana jest wyłącznie 
na własne bezpieczeństwo, a. jedynem jej 
życzeniem jest pokój, któryby to bezpie­
czeństwo zapewniał. Jak  dotychczas tak i 
teraz Turcja jest więc zdecydowana zasia­
dać przy końcu wojny przy konferencyj­
nym stole pokojowym, jako k ra j neu tra l­
ny. Najtw ardsze próby tej w ojny T urcja 
już przezwyciężyła, jest ona z siebie zado­
wolona i żadna siła nie dokona tego, aby 
zboczyła z wytkniętej sobie drogi.

Apel R. G. Op. do społeczeństwa.
Zapisujmy się na członków wspierających!

Kraków, 11 czerwca. Rada Główna Opie­
kuńcza wraz ze swemi pomocniczymi ko­
mitetami i delegaturami, rozrzuconemi we 
wszystkich częściach Generalnego Guber­
natorstwa. jest jedyną polską organizacją, 
której powierzono zaspokojenie material­
nych i duchowych potrzeb polskiej ludno­
ści, znajdującej sie w trudnych warunkach 
gospodarczych. Dotychczasowa akcja Ra­
dy Głównej Opiekuńczej opiera się na pie­
niężnych dotacjach Rządu Gen. Gub. (rocz­
nie 45 miljonów zł.) oraz wielkiej ilości o- 
dzieży i innych towarów, przydzielonych do 
rozdziału. Ponadto akcja Rady Głównej O- 
piekuńczej wspomagana jest przez subwen­
cje, składane dobrowolnie przez poszcze­
gólnych obywateli; łaczna ich kwota za

1942 rok osiągnęła 1.3 m iljona zł.
Za zezwoleniem Rządu Gen. Gub. Rada 

Główna Opiekuńcza zwraca się z apelem 
do ludności polskiej, aby ta finansowo po­
parła dotychczasową akcję niesienia po­
mocy dla potrzebujących jej obywateli. 
Każdy Polak może zostać członkiem wspie­
rającym R. G. O., o ile wpłaci rocznie przy­
najmniej 2.400 zł. Powyższą kwotę można 
wpłacać w ratach miesięcznych na konto 
czekowe P. K. O. Nr. 8464, Warszawa, na 
bieżący rachunek Banku Emisyjnego, Ban­
ku Handlowego, wzgl. Banku Związku Spó­
łek Zarobkowych w Krakowie.

Rada Główna Opiekuńcza spodziewa się, 
że jej apel znajdzie żywy oddźwięk w spo­
łeczeństwie polskiem.

CZERWIEC
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Dziś: Jan a  z Fac. w. 
Ju tro : Zesł. Ducha św.

Dziś obowiązuje zaciem­
nienie od g. 22.00 do 4.00

Z życia katolickiego.
(te!) W sobotę, jako wigitję Zielonych 

Świątek, o godz. 7 rano rozpocznie się w 
Katedrze Kieleckiej ceremonja poświęcenia
wody. M  niedzielę, w uroczystość Zesłania

Ducha św. — o godz. 11 JE . Ks. Biskup 
celebrował będzie uroczystą sumę. Po na­
bożeństwie czerwcowem Ks. Biskup udzie­
lał będzie Sakram entu Bierzmowania. — 
W ładze duchowne przypominają, że wszy­
scy, którzy m ają zamiar przystąpić do te­
go Sakram entu, przygotować się muszą 
przez przeczytanie broszury „Sakram ent 
Ducha i Mocy", k tórą nabyć można w 
„Jedności". Zaopatrzyć się również należy 
w kartę  do bierzmowania, k tó rą  wydaje się 
w zakrystji katedralnej.

Z Urzędu Mieszkaniowego.
(tel) Na skutek zarządzenia odnośnych 

władz, Urząd Mieszkaniowy Zarządu Miej­
skiego w Kielcach ul. Kolejowa 33, I I I  p., 
wstrzymuje aż do odwołania załatwianie 
wszelkich próśb o przydział, względnie 
zmianę mieszkania.

Urząd Mieszkaniowy załatw ia obecnie 
następujące sprawy:

1. przydziały mieszkań dla osób wysie­
dlonych z dzielnicy niemieckiej,

2. prośby osób przeniesionych do Kieic 
w drodze służbowej z innych miejsco­
wości, oraz

3. prośby o przydziały mieszkań w cha- 
rakterze sublokatora, względnie człon­
ka rodziny.

Zwracanie się w innych sprawach do U- 
rzędu Mieszkaniowego jes t bezcelowe.

Podania składać 
tylko w Kancelarji Głównej.

(tel) Ja k  nas inform ują, wszelkie poda­
nia do B urm istrza m. Kielc, względnie do 
poszczególnych Wydziałów Zarządu Miej­
skiego w Kielcach należy składać tylko 
drogą urzędową za pośrednictwem Głów­
nej Kancelarji Zarządu Miejskiego, przy 
ulicy Kolejowej 33, III piętro. K ancelarja 
przyjm uje podania codziennie*w godzinach 
od 8—12-ej.

Unormowanie sprzedaży 
zegarków.

(tel) Powiatowa Grupa Handel w Kiel­
cach podaje do wiadomości, iż z polecenia 
odnośnych władz sprzedaż wszelkiego ro­
dzaju zegarków przez sklepy branżowe zo­
sta ła  wstrzymana. Zaświadczenia (karty; 
zapotrzebowania) wystawione przez odno­
śne urzędy zostały unieważnione, -wobec 
czego sklepom zegarmistrzowskim realizo­
wać ich już nie wolno. Każdy właściciel 
przedsiębiorstwa obowiązany jest sporzą­
dzić listę posiadanych zegarków i nade­
słać ją do Radomia. Przy sporządzeniu wy­
kazu należy posegregować zegarki gatun­
kami, a więc: branzoletkowe, kieszonkowe, 
budziki, stopery i t. d. Bliższych inform a- 
cyj udzieli zainteresowanym P. G. H. w 
Kielcach.

Godzina policyjna dla powiatu 
kieleckiego.

(tel) Stosownie do rozporządzenia odnoś­
nych władz p. S tarosta  Powiatowy w Kiel­
cach zarządził co następuje:

„Z natychmiastową mocą ustala się go­
dziny policyjne dla nieniemieckiej ludno­
ści powiatu kieleckiego na czas do 30 wrze­
śnia 1943 r. od godz. 22 do 4-ej“.

Inne punkty zarządzenia p. S tarosty  P o ­
wiatowego z dnia 1 m arca br. m ają nadal 
moc obowiązującą.

Mieszkańcom m iasta Kielc podajemy do 
wiadomości, iż w/w godzina policyjna obo­
wiązuje tylko w powiecie kieleckim, nato­
m iast w Kielcach na placach, ulicach itd., 
przebywać można od godziny 5 rano do 
21-ej wieczór.

Ostateczny termin do odbioru 
węgla.

(Zet) Powiatowy W ydział Rzemieślniczy 
w Jędrzejowie posiada jeszcze na składzie 
pewną ilość węgla kamiennego, nieodebra­
nego przez niektórych kowali, jako kontyn­
gentu.

Ponieważ dalsze magazynowanie _ węgla 
jest niemożliwe, W ydział Rzemieślniczy 
wzywa po raz ostatni tych kowali, którzy 
przydziału swego nie odebrali, do odebra­
nia go w term inie najpóźniej do 15 bm„ 
inaczej bowiem węgiel przepadnie.

Przydział węgla jest jednorazowy.

O mało, że nie spalili lasu i wsi.
(Zet) Na pastwisku w Rejowie, gminy 

Suchedniów (pow. Kielce) c h ło p c y ,  pasący 
bydło, zapalili ognisko w odległości około 
30 m od lasu i około 200 m od wsi.

Z powodu długotrwałej suszy od. ogni­
ska zajęła się traw a i na  szerokiej prze­
strzeni ogień zbliżał sie z jednej strony ku 
lasowi, a  z drugiej ku wsi. Przerażeni 
chłopcy, nie mogąc opanować ognia, zbie­
gli, alarm ując mieszkańców wsi.

P rzy pomocy kopania rowów i tłum ienia 
piaskiem e trudnością pożar zlokalizowa­
no, a przez to samo uratow ano las i wieś 
od klęski pożarowej.

W lesie •spaliła się sucha traw a na prze­
strzeni kilka hektarów.

(Zet) EGZAMINY DLA ZAWODU STO­
LARSKIEGO. W lokalu Powiatowego W y­
działu Rzemieślniczego w Jędrzejowie od­
były się w tych dniach egzaminy dla za­
wodu stolarskiego. Dzięki pomyślnym wy­
nikom dyplom mistrzowski uzyskał p. 
P io tr Pełka z Jędrzejowa, zaś książeczkę 
czeladniczą otrzymał p. Jan  Szczerbiński 
ze wsi Chorzowy, gm iny Prząsław  (powiat 
Jędrzejów).

C za ro w n ica  d o  Ja s ia  i M ałgosi:
—  N ie b ó jc ie  się, d z ie c ią tk a  s ta ła m  się  'ocg t*  

tarjanką!
(Z „Brusseler ZeUung“L 1
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Z życia i twórczości narodu
fryzyjskiego.

Jesh iktos, wybierając s ię  w  podróż na  
®wied zenie Fryzji, przygotowuje sie do niej 
■przy pomocy przewodnika turystyczne­
go — znalazłszy się w jedne/m z m iast te- 
gro k ra ju  — dozna pewnego rodzaju roa- 
tizarowania.

Oczywiście, że łąki i pastwiska są tak 
sarno intensywnie zielone, jaik niegdyś. K a­
nały  wodne, k tóre jak  wstęgi srebrne prze­
rzynają ciągnące sie bez końca łąk i — nie 
!są tak równe pod sanur, jak  kanały  w pół­
noc tych albo południowych prowincjach 
Holandji. Słomiane strzechy nie są ' tak 
pięknie ozdobione, jak  w innych prowin­
cjach i w wielu m ałych miasteczkach. N a­
tom iast ocienione są domy wspainiałeml, 
rozłożystcmi drzewami.

ty p y  kobiet fryzy jsk ich .

_ szystko robi sie tu  nieco opieszale, 
jakby  od niechcenia. To wrażenie odczu­
w a sie w mowie tych, dużego wzrostu, 
jasno-włosych, niebieskookieh ludzi. Cha­
rakterystyczny, wydłużony owal ich twa­
rzy zdradza ich prostotę serca i malują się 
na nich przeżycia z dobrych czasów, oby­
czaje odziedziczone po przodkach.

Przejeżdżamy przez wielkie, przemysłowe 
m iasta /  zabudowaniami fabryciznenu, oko­
ło gazowni i białych chłodni z napisam i 
„F rico '. To jedno słowo widnieje, wypisane 
wielkiemi literam i na szczytach domów, 
które z dużej odległości można przeczytać. 
„Frico" jest to. nazwa zjednoczonych mle­
c z a r n i  fryzyjskich, gdyż czasy, kiedy każdy 
wieśniak przerabiał sam mleko od swojej 
krow y — dawno minęły. Odbywa sie to 
obecnie w dużych mleczarniach, w którycn 
przysłowiowa czystość holenderska w ośle­
piająco jasnej atmosferze przypomina dom 
zdrowia. Wszystko jest tu białe. Personal 
pracuje w białej odzieży. Konitrolor, bada­
jący  zawartość mleka, zmienia odzież, gdy 
przechodzi z  oddziału wyrobu m asła do 
oddziału wyrobu sera, jak  lekarz, k tóry  
przestrzega przenoszenia zarazków od je ­
dnego chorego do drugiego. Pomad flizann 
ścian perlą się krople chłodnej wilgoci. 
Woda bezustannie spłókuje podłogę, ażeby 
zapobiec zbieraniu się kurzu i bakteryj. 
Każdego fniesiąca odstawia sie łaską m asła 
i przez 14 dni przechowuje sie ją  w odpo­
wiedniej tem peraturze, dla dokładnego wy­

ro,bowania jakości masła, bo „Frico" u 
tórego zasięga opinji wiele miast, posia­

dających mleczarnie fryzyjskie, musi być 
i pozostać miarodajne, jeśli idzie o-czystość 
i bezwzględną wartość m asła niefałśzowa- 
nego.

Gdy pociągi przychodzą do Leuwarden, 
hale dworcowe rozbrzmiewają gwarem jak 
w Amsterdamie. Hadze lub w Utrechcie.

Leuwarden leży prawie na północnym 
łfzegu niderlandzkiej sieci kolejowej, w za­
padłym kacie, w którym niema nawet je ­
szcze urządzeń elektrycznych. Ale pomimo 
to miasto posiada błogosławieństwo nowo­
czesnej techniki. K toby tu spodziewał się 
zobaczyć starożytne wrota albo mosty, 
byłby srodze zawiedziony. Ale za to duża 
ilość mostów, rzuconych przez kanały, m a 
urządzenia najnowocześniejsze, jakich nie 
posiada wielki Amsterdam. Mosty są tak 
szerokie, jak  pryncypalne ulice miejskie, 

odtrzymywane. przez masywne żelazne 
raty. Gdy’ łódź melduje swoje przybycie 

przy pomocy trąbki automobilowej, wtecly 
wychodzi strażnik mostowy ze swej oszklo­
nej budki, podnosi daszek przy drzwiach,

przyciska guzik i bez trudu wprowadza 
w działanie doskonale funkcjonujący me­
chanizm

Dwie bramy odgradzają przybysza. 
Natychmiast podnosi się most 
w swojej całej szerokości z jednej 
strony i unosi się w górę; dziecko 
mogłoby wykonać tę pracę dorosłego 
człowieka, tak lekko spełnia swoje 
zadania przy pomocy prądu elek­

trycznego.
Reszty dopełnia strażnik, opuszczając m a­
ły, drewniany bucik na długim drążku, 
albo sznurze aż do łodzi, ażeby przepuszczo­
ny statek mógł uiścić opłatę m orską w su­
mie 12% centa za każdorazowy przejazd. 
Zadowolony przewoźnik prowadzi łódź da­
lej. most zam yka_ się tak samo cicho, jak  
podniósł się w górę i przejazd jest znów 
unieruchomiony. Całkowita przerwa nie 
trw ała dłużej, niż trzy minuty.

Kanały, mnogie jeziora śródziemne i wy­
brzeża stanow ią istotę życia Fryzów. „Bóg 
stworzył morze, a Fryzowie wybrzeże" — 
tak twierdzą ich przodkowie w swojem 
duimnem samopoczuciu.

Na grobli małego, ruchliwego portowego 
miasteczka, Harling, które w niedalekiej 
przyszłości czeka nowe duże zadanie, stoi 

posąg hiszpańskiego wójta — Caspara de 
Robies, który w roku 1570 stara ł się zmusić

Fryzo vv do zbudowania tam y na morzu, 
jako wiecznym wfogu kraju .

Class Stortebeker, w 14 stuleciu, postrach 
wybrzeży fryzyjskich, jeszcze wciąż żyje 
w pamięci i można śmiało powiedzieć, 
w swoistym charakterze Fryzów. Legenda 
opowiada o niin, slkąd wzięło się nazwisko 
Stortebeker. Otóż p ijał otn z olbrzymiego 
dzbana. Jeśli ktoś chciał zawrzeć" z nim 
przyjacielskie stosunki, m usiał potrafić 
wychylić dzban do dna, nie ruszając go 
z miejsca. Class Stortebeker mieszkał w je ­
dnej z fryzyjskich zatok w bliskości portu 
M aryjskiego, w warownym zamku, którego 
oświetlony pokój na. wieży był widoczny 
daleko na morzu. K iedy jego rabunki da­
wały się coraz więcej/ we znaki, ham burscy 
m arynarze zabrali się do niego. Podczas 
pewnej ciemnej nocy podpłynęli pod jego 
korsarski statek  w małej łódce i zjaw ili się 
nazajutrz gromadnie, ażeby go pochwycie. 
Trwało to jeszcze trzy dni, zanim udało się 
im uwięzić go i zawieźć do Hamburga.

Poszukiwania legendarnych skarbów 
Classa Stortebekera w zatokach wybrzeży 
i na wyspie Borkum okazały się bezowocne. 
Ale jego niespokojny duch krąży wciąż 
jeszcze w okolicach portu  Maryjskiego.

Namiętność do morza i umiłowanie mo­
rza przynosi każdy Fryzyjczyk ze sobą aa  
świat. „Skipe silen“ frygijsk i sport morski 
leży im we krwi. Kiedy wody zamarzną, 
przygotow ują się wszyscy do sławnego

biegu m aratońskiego na łyżwach przez je ­
denaście m iast fryzyjskich.

Niewielu prawdopodobnie wiario- 
mem jest. że łyżwy są wynalazkiem 
Fryzów. Pierwsze łyżwy nie były 
zrobione ani z drzewa, ani ze stall, 
lecz z kości. We fryzyjskiem muzeum 
w Leeuwarden przechowały się 

jeszcze takie łyżwy z kości.
To muzeum przechowało również świadec­
two z przeszłości F ryzji, k tó rą doskonale 
można zastosować do obecnej m iary czasu. 
Nie nad w yraz bogate zbiory porcelany, po 
większej części z pryw atnej własności 
i również nie sala ze starem i portre tam i 
książąt, lecz pokoje, wypełnione po brzegi 
meblami i wszelkim sprzętem domowym, 
z kostj urnami, narzędziami, ozdobami, ze 
wszystkiem, co prawdziwy zmysł a rty sty ­
czny i zręczne ręce Fryzów przed wiekami 
zdołały uczynić. Jakżeż artystycznie np. 
wykonane jest krzesło fryzyjskie, albo 
wierzch stołu, po obu stronach malowany* 
z jaką lubością rzeźbiona jes t kołyska, 
podnóżek, ręcznie m alowane flizy ścian 
domu!

Jeszcze jedmem świadectwem fryzyjskiej 
chw ały jest t. zw. „Hindelopska komora", 
pokój m ieszkalny z m iasta Hindelopp, któ­
re nazwano fryzyjską Wenecją.

Tu na miejscu stwierdzono jednak, że 
mieszkańcy m iasta Hindelopp istotnie 
przez swoje ongiś bogactwo zatrzym ali się 
w swoim rozwoju. W roku  1368 należało: 
już Hindelopp do Hanzy; ich okręty do­
starczały śledzi do Norwegji i zabierały 
stam tąd drzewo do Amsterdamu. Na wio­
snę, kiedy mężczyźni udawali się w dale­
ką, długą drogę, kobiety m iały czas, ażeby 
uporządkować swoje domostwa. A gdy m ę­
żowie w racali z workami pełnymi złota, 
dom cały m ienił się barwam i i był przy­
stro jony  jedwabiami, a żony były również 
upiększone, używając do tego kosmetyków 
rozmaitych, które przez długi czas nieobec­
ności mężów* w samotności, same prepa­
rowały. Może ich jaskraw e kolory stro jów  
mogłyby nam  się wydać naiwnie pom yśla­
ne, ale F ryzyjk i przez długi czas przebywa­
jąc  w Hindelopp, wyniosły stam tąd  obce 
wpływy.

Najsławniejszą córą Fryzji była umiło­
wana przez Rembrandta Saksonka. piękna 
córka bogatego i szanowanego kupca van 
Ulenborgha z Franeker. To m ałe m iastecz­
ko, położone blisko Leeuwarden, posiadało 
naw et uniw ersytet i istniało 225 la t aż do 
chwili, kiedy Napoleon jednem pociągnię­
ciem pióra przekreśl i ł jego los. Tu. wśród 
kwitnących sadów Fryzji, w małym, przy­
tulnym  kościółku św. Anny, Rem bradt 
wziął ślub z Saksonką, van Uleuborgh w 
roku 1634, 22 czerwca. Wesclo odbyło się 
p o d  p a c h u ą c e m i k w ia t a m i  ja b ło n i!

Saksonka uczyniła szczęśliwym Rem­
brandta, a F ryzja  przez n ią  odziedziczyła 
arcydzieła nieśmiertelnego m istrza i  po­
szła śladam i jego twórczości. J. L.

Bóg w różnych językach.
(nis) Arabski i turecki: Allach, grecki: Theos, 

łaciński Deus, celtycki: Diu, francuski: Dieu, w ło ­
ski: Dio, hiszpański: Deu, portugalski: Deos, ir­
landzki: Die, prowansalski: Diou, bretoński: Doue, 
gallicki: Diu, niemiecki: Gott, holenderski: Godt, 
angielski: God, perski: Goda, duński i szwedzki: 
Gud, islandzki: Guo, grenlandzki: Gudib, polski: 
Bóg, ukraiński: Boh, rosyjski: Bog, lapoński; 
Jumbel, fiński: Jumela, węgierski: Isteń, haw aj­
ski: Akua, chiński: Pusa, japoński: Kamizama.

Krowa pożarła 7 gęsi.
a

O negdaj pewna krowa pożarła 7 gęsi, liczących  
po 8 tygodni. Kiedy m ięsożerne zwierzę zabiera­
ło się do ósmej, zdołano w ostatniej chwili temu  
przeszkodzić.

K/ui»cw z Prowincji ?
H urt czapek: wiellki wybór letnich, cyklistówek, 
belgijki, dziecięce, maciejówki (daszki do ma­
ciejówek). — Solidnym Odbiorcom wysyłamy 
wzory za zaliczeniem. Cenników nie wysyłam. 
WEIDEMANN, Warszawa,, Okopowa 25-a m. 12 

telefon 6-42-78.

Wsuwki do włosów
tylko w fabrycznym źródle

A. GRZELAK, WARSZAWA 
Bazar Janasza, sklep 78.

Prowincja za zaliczeniem Cenniki wysyłamy.

Zabawki dziecięce
kalkomamj.a (odbijanki), artykuły papierowe itp.

wysyła za zaliczeniem 
Z. WiKTORCZYK, Warszawa, Nowogrodzka 40-8

K O R  A, X  O R  K I, K O R  E C -Z  K I
sznury, szpagat, niteczki, papierowe tkaniny, 
artystyczne makaty, worki, sienniki, szpagaty. 
Rolety zaciemniające, pudelka, walizki, lampy, 
karbid, palniki. Artykuły kosmetyczne i my- 

dlarsko-techniczme 
W. NIELEPKIEW ICZ, W arszawa, ul. Twarda 50 
tel. 3-22-56. Prowincja za zaliczeniem.

TOREB
PAPIEROWYCHWYTWÓRNIA

SPRZEDA2 PAPIERU I SZPAGATU 
J. POGORZELSKA
W arszawa — Przechodnia 1 m. 4, telefon 304 09

w podwórzu prawa oficyna. II piętro. 
Prowincja za zaliczeniem.

Obwieszczenia urzędowe

Państwowe Weterynaryjne Kursy Fachowe Lwów.
Rok szkoiuy 1943/1944 na Państwowych W eterynaryjnych Kursach 

Fachowych Lwów dla nieniemców aryjskiego pochodzenia rozpocznie 
Sie dnia 1 lipea 1943.

Kandydaci, którzy chcą studium rozpocząć albo je przedłużać, winni 
złozyc swoje prośby w liście poleconym najpóźniej do 20 czerwca 1943 
pod adresem: An die Staatlichen Tieritratlichen Fachkurse. Lembera 
Breitegasse 67.

Nowozgłaszający, się winni dodać następujące załączniki:
1) życiorys .napisany własnoręcznie w języku niemieckim.
2) zaświadczenie urodzenia.
3) dowód dotychczasowego wykształcenia lub dotychczas złożonych egzaminów, J
b świadectwo zdrowia, wystawione przez lekarza w języku niemiec-

5) poświadczenie o odbyciu Służby Budowlanej albo o niezdolności
6) zapewnienie w miejsce przysięgi o aryjskiem pochodzeniu, bedacv 

7  7-wiązku małżeńskim -  również i co do małżonka,
7) 4 fotograifje o wymiarach paszportowych.

Dyrektor Państwowych W eterynaryjnych Kursów 
 ________________Fachowych, Lwów.

Koniec ..Obwieszczeń U rzędowych".

Języka niemieckiego Kursy Ko­
respondencyjne. Kurs dla począt­
kujących. Kurs dla zaawansowa­
nych. Własna ułatwiona metoda. 
Szybkie postępy. Prof. G. Pie- 
trow, Warszawa! Stan. Augusta 
22/8 (skrz. poczt 363). 356

Młyńskie maszyny, kamienic, krze­
mień, kwarc, chlor, magnezyt itp. 
artykuły młyńskie, poleca: „Teeh- 
nomłyn“, Warszawa, Czackiego 6.

Korespondencyjny Kurs Przygoto* 
wawczy do Państwowej Wyższej 
Szkoły Technicznej w Warszawie 
czynny od 1 listopada 1942 r. In­
formacje: Warszawa, Smolna 34-4.

Skradziono Kenmkartę Nr. 110, wy­
daną przez Zarząd Gminy Przą- 
sław na nazwisko Antosik Józef, 
zam. Deszno. gm, Przestaw. 832

Korespondencyjnie nauczam:
Niemiecki, Rosyjski, Matematyka; 
Fizyka. Stenografia, Księgowość.’ 

Dozwolone. Znaczek 96 gr 
W arszawa, Senatorska 22, m. 24. 

Germ anista AŁPATOW. 348

Zastrzega się prawo używania 4-ch 
kart żywnościowych, wydanych 
przez Zarząd m. Jędrzejowa na 
nazwisko: Wincenty, Janina, Ed­
ward i Tadeusz Wyrozumscy, zam. 
Jędrzejów, Kolejowa 25. 379

Zagubiono dowód osobisty (Kenm­
kartę) Nr. 164, na nazwisko Besmo- 
sik Jam, zam. Mnichów, gm. Brzegi.

Zagubiono Kenmkartę Nr. 744, wy­
daną przez Zarząd Gminy Mierz­
wią. na nazwisko Bł aszczy kl e w ic z 
Michał, zam. Opatkowice-Murowa- 
ne, pow. Jędrzejów. 381

W S U W K I  
d o  w ł o s ó w  „ J o l a "

Miss Polonia z dobrych, naj­
lepsze

w cenie od 18.— zł. za yross.
ZAKŁADY 

MECHANIKI PRECYZYJNEJ 
S. A. K R A U S E  

WARSZAWA, ul. Długa G1. 
Skład Fabryczny „BAZAR", 

Przechodnia 7. 
Prowincja za zaliczeniem.

Przedstawiciela 
portretowego

p r z y j m i e m y
na dobrych warunkach. 

F O T O - U N  I V E R S U M  
W arszawa, ul. Śniadeckich 3,

Największy skład hurtowy 
i jedyna w kraju wytwórnią 
Przyborów do rybołóstwa

. .R Y B A K11
GORZKOWSKI 1 NELDNER 

Warszawa — Pierack'ego 17 (skład) 
i Miodowa 7 (fabryka) 

poleca i wysyła wyłącznie 
do sklepów: 

wędziska, haczyki, kołowrotki, sznury, 
żyłki, przypony, błystki, muszki sztu­
czne, kancerki, sieci itp. artykuły węd­

karskie i rybackie.
Największy wybór. — Najlepsza jakośó.

Ceny fabryczne.

GILZY BIBUŁKA
Papier, materjały piśmienne, perfume- 
rja, galauterja palarska, szkło, porcela­
na, artykuły gospodarstwa domowego

B A R W N I K I
s a t e r j e , l a t a r k i

Ceny hurtowe 
EDWARD W EJSIS 

Warszawa, Brzeska 3, telefon 10-51-66.
Prowincja za zaliczeniem, i

.Wydawnictwo: „Nowy Czas", Kraków, Wielopole 1. Tel. 206-11. — Administracja i ekspedycja: Jędrzejów, Rynek 1. Tel. 50.
/


